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D ru k ie m  i n a k ła d e m  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D eckera  i S pó łk i w  P o z n a n iu .  —  R ed ak to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K a m ie ń sk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości.
W i e d e ń ,  d.  24.  S ie rpn i a .  —  Z a p o w i e d z i a n o  wie le  w a ż n y c h  r o z p o ­

r zą dz eń  w  a d m i n i s t r a c j i  włoski ej .  S tan  ob l ężen i a  ma  by ć  o g r an i cz o n y  
i s t an  p rze j śc ia  do  znies ieni a p i e rw sz ego  za r z ą dz o ny .  R z ą d ,  na k tó r ego  
cze l e  pozo s t a j e  fe l dmar sza ł ek  Ra de t zk i ,  ma  b y ć  p o dz i e lo n y  na  cy w i l n y  i 
w o j s k o w y  wydz ia ł .  N a  czel e p i e rw sz e go  s tać ma hr.  R c c h b e r g ,  d r u ­
g iego f e ldmar sza ł ek  Nobi l i .

D o  T r y e s l u  zawiną ł  s t atek p a r o w y  z w iadomośc i ami  z Kons lnn t yn o -  
po l a  z d. 15. S ie rpn i a  W e d ł u g  nich aus t ry ack i  i n t e rn u n e y u sz  Bru k  p o ­
dał  su ł t an ow i  p i smo ce sa r za  aus t ryack i ego ,  w k tó r em d o ra d z a  p o  p r z y .  
j ac i e l sku  p rzy j ęc i e  p r o p o z y c y i  w iedeńsk i ch .  P o s ł ow ie  wielki ch  mo ca r s tw  
s t aral i  się po r t ę  nak łoni ć  do  ich p r zy j ęc i a ,  do t ąd  atol i  n i e w ia do m o ,  jakie 
ich u s i ł owan ia  odn io s ły  sku tek .  J o u r n a l  de  Co ns t a n t i n op l e  zamieści ł  
a r t y k u ł  p o k o j e m  Ichnący.

B e r l i n ,  24. S i erp .  — W c z o r a  od b y ł a  się u ro c zy s to ść  na pamią tkę  
b i t w y  pod  G r o s s b e e r e n ,  z na tchni en i a  księcia p ru sk i ego .  P o  dwunaste ' j  
godz in i e  u s z y k o w a ł  się p o c h ó d  u ro czy s t y .  N a p rz ó d  szed ł  ba t a l i on  pie 
c b o ty  w y b o r c z e j ,  m u z y k a  i c h ó r  śp i e w ak ó w .  Za t ym komi t e t  u r o c z y ­
stości  i j e ne r a ł o w ie  z u r zęd n i kam i  k ró l ewsk ie in i ,  t udz i eż  w ła d ze  miejskie,  
c z ło n k o w ie  magi s t r a tu  i r ep r e ze n t an c i  mias t a ,  o zd ob i e n i  znakami  u r z ę ­
do w an i a .  Nas t ępn i e  szli  kadeci ,  po  tyTch w o jo w n ic y ,  k tó r zy  w  w a lc e  p o d  
G r o s s b e e r e n  udzia ł  b ra l i ,  dalej  w e t e r a n i  z lat 1813.  do  1815. ,  za nimi 
s zk o ł y ,  b r a c t wa  s t r z e l eck i e ,  c ech y ,  r ó żn e  t o w a r z y s tw a  I r eu b un du ,  a na-  
kon i ec  t o w a r z y s tw a  c h ło pó w .  Nie  t y lk o  B e r l i n ,  ale i wsie  d o s t a r c z y ł y  
kon t i ngeusa  s zk o lne j  m ło d z i eż y  z cho rągwiami  b ia ło  c za rne m i ,  r ó w n ie  
b r a c t w a  s t r ze l ecki e  ze  wszys tk i ch  miast  oko l i c znych .  P o c h ó d  na re szc i e  
s t aną ł  na miejs cu  p r z ez n ac z ou e m  na  u r o cz y s to ść  o ko ło  kośc ioł a  i pomnika ,  
tu o d ś p i e w a n o  pieśni  i m ia no  m o w y .  Po  tej u ro czy s t o śc i  kości elnej  t ł umy  
u da ły  się o god z in i e  2ej  do  wsi K le in - B ee rc n  i lam się r a czo no .  Książęta 
F r y d e r y k  W i l h e l m  i A lb rech t  p r z y by l i  także  na tę u ro czys to ść  i siedli 
d o  s t o ł ów  u s t a w i o n y c h  dla j e n e r a łó w  i u r z ę d n i k ó w  c y w i l n y c h  i komu  
na lu ych .

(A'or.  Cs.)  W  chwi l i  k i edy  j uż  miel i śmy u c h w y c i ć  kon i e i  tej nitki 
maj ące j ,  p r z ez  za p ow ied z i aną  o d p o w i e d ź  ces.  Ros sy  i iia dz i eń  10. b. m. do 
p ro w a d z i ć  nas  do  k ł ębka  wschodn i ego ,  z n ó w  coś  zacz y na  b y ć  cicho w w y ż ­
szy ch  s f er ach  po l i t ycz nyc h .  Zamias t  u r z ę d o w y c h  w iadomośc i ,  k:ążą  tylko 
pog ło sk i  s za ch ra jó w  b u r s o w y c h ,  ma j ące  ro zm a i t y  w p ł y w  na pap i e ry  pu-  
b l i c zue  w y w i e r ać .  Pow iad a j ą  n a w e t ,  że  os t a tni a  w ia dom oś ć  po ko jowa ,  
za k tó r ą  p ó l -o f i c ya łny  dz i enn ik  l a  P a t r i e ,  u r z ę d o w e  o d e b r a ł  napo mni e ­
nie od  pana  Pe r s ign i eg o ,  p u sz cz o n ą  by ł a  w ob ieg  p r z ez  j ed n eg o  wysoko  
s t o jącego b an k i e r a  p a r y s k i e g o ,  k tó r e g o  d o m  zachwi a ł  się b y ł  ba rdzo  
w sku t ek  r ó ż n y c h  sp ek u l a cy i ,  i k t ó r y  w ia d o m o ś ć  tę udzie l i ł  d z i enn ikowi  
r z e c z o n e m u ,  a b y  sp ro wa d z i ć  podn i e s i en i e  k u r s ó w  na j aki e speku lowa ł .  
O  tern w am  k o r e s p o n d e n t  pa r y sk i  p ew n ie  obsze r n i e j  don i e s i e ,  bo  po 
w ia da j ą ,  źe to sp r o w a d z i ł o  ż y w ą  p om i ęd zy  d w o m a  minis t rami  scenę.

T a k  w ięc  w  kwes ty i  w schodn i e j  nie z rob i l i śmy  do t ąd  k ro k u  s t anow­
czego  na p r zó d .  S ły c h a ć  t y l k o ,  że  c esa r z  r os syjski  p rzy j ą ł  p ro j ek t  w ie­
d e ń s k i ;  co  zaś do  ko sz t ó w  w y p r a w y ,  są tacy,  k tó r zy  tw ie r dzą ,  że tako­
w y c h  ko sz tó w  ce sa r z  Mikoł a j  się z r ze k n i e ,  b y l e  t y lk o  po r t a  zobowiąza ł a  
się wy da l i ć  z T u r c y  i wszys tk i ch  em ig ra n tó w  c u d z o z i e m s k i c h ;  w  czein 
ma  zac h od z i ć  t r u d n o ść ,  b o  jak się zda j e ,  chodz i ć  tu ma  n a w e t  i o tych,  
k t ó r z y  p rzeszl i  na w iar ę  muzu łm ańs ką .  I  l ord  Russel l  z d o b y ł  się w r e ­
szcie  na cz yn  o d w a ż n y !  W  dn iu  16. b.  m. p r z y rz ek ł  w izbi e niższej iż 
n aza ju t r z  z rob i  k o m m u n i k a c y ą  w  sp ra wie  w sc h o d n i e j ,  ale że  zarazem 
zażąda  o d ro cz en i a  sessyi  do  p i ą tku ;  dla w y p o c z ę c i a  z a p e w n ie  po  tern 
wys i l en iu .  Dziś  w ie c zó r  l ub  j u t ro  r a n o  (2 0 . )  d o w ie m y  się p e w n ie  tele­
g r a f em,  p a r l u r i u n t  m o n i e s .

IŁrólestwo jjolsłiie.
W a r s z a w a  dn.  21.  S i erpn i a .  —  W  dn iu  w c z o r a j s y m ,  d y r ek ey a  

g ł ó w n a  t o w a r z y s tw a  k r e d y t o w e g o  z iemski ego,  zda ł a  pu b l i c zną  spr awę  
z  c z y nn oś c i  ub i eg ł ego  1. pó ł r oc za  1853 r., a 54. od  zawiązan ia  się t o w a ­
r z y s tw a  k r e d y t o w e g o  Zagai ł  p os i e dze n i e  d y r e k t o r  g łó w n y  p r e z y d u j ą c y  
w  komisy  i rząd.  p r zy .  i s k a r b u ;  pocze in  za s t ępu j ący  p r ez e s a  dy rekcyi ,  
r ad zc a  S z a m o t a ,  w z a b r a n y m  g ło s ie  ob j aśn i ł ,  źe  w ła dz e  t owarzys twa ,  
op ró cz  z w y k ł y c h  cz y n n o śc i ,  w m i n io n e m p ó ł r o c z u  za ję te  b y ł y  p r z y g o t o ­
w an i e m  do  n o w y c h  p o ż y c z e k ,  a to na m o c y  na jmi ło śc iwszego  u ka zu  
z d. 20.  Kwie tn i a  1853 r., d o z w a l a j ą ce g o  udz i e l an i e  p o ż y c z e k  w t rzecim 
Okresie t o w a r z y s t w a ;  że  j uż  d ó b r  425 p r zys t ąp i ł o  d o  t o w a j z y s t w a  k r e ­

d y t o w eg o ,  i jak tylko,  z ko ńc em  b ieżącego  mies i ąca ,  u p ły n i e  t e rmin  p r z e ­
p is any p r a w e m  z r. 1825 do  og ło s zeń  o p r z y s t ę p u j ą c y c h ,  d y r e k c v a  g łó ­
wna  b e z z w ło c z n i e  za jmie  się p r z y z n a w a n i e m  p o ż y c z e k  w  l istach za s t a ­
w n y c h  t r z ec i eg o  o k r e s u  t o w a rz y s tw a .  N a k o n i e c  r ad zc a  d y r e k c y i  g łówne j  
S k u p i e ns k i ,  o d c z y t a ł  zdan i e  s p r a w y ,  z  k tó r e g o  d o w i a d u j e m y  się,  że’ 
w ie r z y t e ln o ś ć  t o w a r z y s t w a  w p i e r w s z y m  ok re s i e  wyn os i  złp.  2 .9 ,065900 
a w  d rug im  ok r e s i e  złp.  310 ,275 ,100;  ogó ł  za tem wie r zy t e lno śc i  t o w a r z y ­
s twa  k r e d y t o w e g o  czyn i  złp.  339,341,000,  i t ak o w a  za h ip o l e k o w a n a  jes t  
na  Ly]  d o b r a c h  r z ą d o w y c h ,  i na 5614  d o b r a c h  p ry w a t n y c h .  L i s t ó w  za- 
s t a w n y c h  d rug i ego  o k re s u  zn a jd u j ą  się w  ob i egu  z złp.  184,402,000 N a ­
leżność  do  p o b o r u  o d  s t o w a r z y s z o n y c h ,  wynos i ł a  w  ub i eg ł em  n ó ł r n r z . ,  
złp.  15,206,881 gr. 26 ;  na to w p ły n ę ło  złp.‘ 10,950,502 gr.  12. Z a l c Z l o  
na  d o b re c h  z d. 14. L ipca  r. b. złp.  4, 656,379 gr.  14. Za  za leg łość  t owa  
r z y s t w a ^ w y d z i e r ż a w i o n y c h  zos t a ło  w p ó ł ro cz u  d ó b r  12 ,  a s p r z e d a n y c h  
o. Na l e żn o ść  do  w y p ł a t y  za listy z a s t aw n e  w y l o s o w a n e  i k u p o n y  nó ł r o  
czne d rug i ego  o k r e s u ,  wyno s i ł a  złp.  15,305,928 gr. 16;  na r a c h u n e k  t ego 
w y p ł a c o n o  w  p ó ł r o c z u  złp.  9 ,168 ,916 gr.  2 ;  pozos t a j e  do  w y p ł a t y  dla nfe 
zg ł a sza j ących  się po  o d b i ó r  na l eży to śc i ,  złp.  6,137,012 gr.  14 * Za  l i sty 
z a s t a w n e  w y lo s o w a n e  i k u p o n y  p ó ł r o c z n e  z p i e rws zeg o  ok re s u  t o w a r z y ­
s twa  n i e o d e b r a n a  na l eż y to ść  wy n os i  złp.  464,901.  F u n d u s z  z kar ,  ekse-  
k u t n eg o  i i n n yc h  n a d z w y c z a j n y c h  w p ł y w ó w  uzb i e r a ny ,  w y n o s i  tot .  poi .  
1.9,565,704 gr. 19; z k tó r eg o  s l ó s o w n i e \ J o  art .  8. p r z e p i s ó w ‘d u d a l k o w y c h  
do  p r a w a  o t o w a rz y s tw ie  k r e d y t o w e m  z ro k u  1838,  o r a z  a r t  48  n r a w a  
z d.  20. Kwie tn i a  r. 1853, z ł p  18,117,450 gr.  18, s t an owi ć  ma ogólna  wła“ 
snosć  t o w ar zy s tw a  bez  podz i a łu  na ok r e s y ,  k tó r a  d o p i e r o  p o  w y c o fa n iu  
z ob i egu  l is tów za s t aw n y ch  d rug . ego  o k r e s u ,  „ a  c e l e  ogó lne j  u ż y t e c z n o  
sc. o b r o c o n ą  zos t an ie ;  zaś  z ip .  1,448,254 gr. 18, na l eży  w y łą c z n i e  d o

2 9 ( w U a n ,ąZ0nj ',CL fI0 7 CZ-ką l) l e rw szeS° o k r e s u  t o w a r z y s t w a ,  złot .  po i .  
zos t an ie  W .r ‘ u k o ń c z y ć  się mającą .  S u m a  p o w y ż s z a  o b r ó c o n ą  
1 257  fifin I) ok r* cie " ' c u m o r z o n e g o  j e s zcz e  z d ó b r  t y ch  d ługu  złot .  poi .  
T v m ’wi e8 ' i reSZl Z*,X *90,594 gr. 6, p o w r ó c o n a  d o b r o m  będz i e ,  
nielvl l i r ,  s p o s o b e m ,  d o b r a  w  p i e r w s z y m  okre s i e  t o w a r z y s t w a  zost a jące ,  
i c z e r w e  W° - lle, J - ' f  Są 0( ° P lal>' n a l e ż n y c h  od  nich rat  g r u d n i o w e j  1853 

c z e t w c o w e ,  18 J 4 r., a!e nad to ,  z op ł a t  w n i e s io ny ch  będą mi a ły  z w r d  
... i  P °  8 r \  na każde  100 z ł o t ych  udz i e lone j  po ży czk i .  O b j a ś n i o n o  
na k 1CU’ ZC s ló? 0 ' vllie do  a r t y k u łu  20. p r a w a  z d. 20. Kwie tn ia  1853 r.

I I■ o rzJ sć t y ch  t y lko  d ó b r  z p i e r ws zeg o  ok re s u  t o w a r z y s t w a ,  p o w y ż s z e  
I i c / e m t  ob ec n i e  nas t ąpi ,  k tó r e  zaci ągną  n o w ą  p o ż y c z k ę  w  t r zecim j>-  

„ ° ™ - v s l w a ; inne  za ś ,  w  myś l  art .  8. d o d a t k o w y c h  p r z ep i sów  do
’ i " f i _Z |®*8,  od l i c zen i a  t a k o w e g o  d o p i e r o  po  dn iu  12. C z e r w c a  1854 r. 
ż ądać bę d ą  mog ły .

W r a n c ija .
P a r y ż ,  21. S i e rpni a  — M o n i t o  r  ogłasza  t r ak ta t  h a n d l o w y  z a w a r f p  

mi ęd zy  F r a n c y ą  i rzpl i tą  Chi l i .  “ f ^
—  Ce sa rz  z abawi  w  D iep p e  aż do  k o ń ca  tego  t y g o d n i a  i w róc i  d o  

P a r y ż a ,  a b y  ob e j r z y ć  o b o z y  po z a k ł a n e  w  St.  O m e r  j H e l f o u t  P o  
p o d r o ż y  p r zy b ęd z i e  po  c e s a r z o w ą  d o  D ie p p e  i u d a  się z „ ją  do  Co ra  
Ptegue.  K r ó t k o  p r zed  o d j a zd e m  d o  D i e p p e  ce sa r z  z  c e s a r z o w ą  zwiedzi l i

b O n  7 "  M ° ." ' V " ' C" 0, ’i , ■ * *  się (am j S r ’ le  n  ęb y ł o  tam o p ro c z  sera  . ch l eba .  P r z e s t a ł a  n a  tern i r a ze m z j adł a  z c e sa ­
r ze m to sk r o m n e  poży wi en i e .  '

~~ K ró lo w a  K ry s t y n a  w ró c i ł a  z e  swoje tni  có rkami  do  H a w r u ,  d o k ą d  
j u t ro  ksiąze H ie ronim p r zy b ę d z i e .

— C es a r z  n i e d o b r z e  to  p r z y j ą ł ,  źe  ż a den  z s e n a t o ró w  i d e p u t o w a ­
n y c h  ob ecn ych  w a r y z u  nie  i l l um inow a ł  sw o je g o  pom ie szk an i a  p o d cz a s  
dnia  15. S ie rpnia .  1

, Na czas z a m ieszkat i ia  cesar skie j  p a ry  w D i e p p e ,  u r z ą d z o n o  z P a ­
ry ża  cz t e ry  r a zy  na dz i eń  s ł użbę  s z t a f e tową.  Że l a zn ą  k r a t ę  k tó r a  za-
o k o lo ^ ' a t u s z a2' P r z J  " ' ^ i o n o  do  D i e p p e ,  gdz i e  po s t a w i o n ą  będz i e

—  W  M a u b e u g e  w  d ep a r t a m en c i e  p ó ł n o c n y m  zasz ły  u i e s po ko jn o -  
śct. O b y w a t e l e  pokłóc i l i  się z k i r a s i e r ami  i p r z y s z ło  d o  b i t w y  po  r ó ­
żny c i  c z ę . c i a c i  miasta.  Ś l e d z t w o  zo s t a ło  r o z p o c z ę t e ,  mn ós tw o  o s ó b  
a r e s z t o w an o .  r  v ’

Na  d w ó c h  u ł a s k a w i o n y c h  g r u n d u i o w c ó w ,  z n ó w  po l i eya  zar ządz i ł a  

d e p o r t a c y ą  SC£>W P S" Ói d ° Z<5r’ clrug ' e 8 °  o d w i o z ł a ' d o  Af ryk i  na

Sąd  k a s a c y j n y  d o p i e r o  p o  s w y c h  f e r ia ch ,  k tó r e  dn i a  31.  S i e rp n i a  
się r o z p o c z y n a j ą ,  w y d a  p r a w o m o c n y  w y r o k  w  tak z w a n y m  p ro ces i e  k o -
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r e sponden tów.  J a k  wiadomo,  zgromadzą się p rzy  tej sposobności  wszy 
stkie izbv sądu na au dy en cyą  u roczystą.  C łon kow ie  sądu kasacyjnego 
chcą u t rzymać  w y r o k  izby* swej kryminalnej .  Rząd p o d o b n o  wielkie 
z tego p o w o d u  okazu je  niezadowolenie .

   P rzedmiotem dziś rozmów jest po je dy n ek ,  k tóry wczora  się o d ­
b y ł  na polu marsowem.  Je d en  z ko n nyc h  guidów obraził  Strzelca win- 
ceńskie^o.  W i a d o m o  jest ,  ze guidowie odznaczają się dumą i brutal-  
s łwem.  Srzelcc zażądał  pozwolenia od swego pu łk o w n ik a ,  a by  się mógł  
spotkać z guidem.  Pu łkownik  pozwol i ł ,  guid przyjął  po jedy nek  i poległ.

— O sob y ,  które jadą do  Belgii ,  są ba rdzo uważane przez pol i ryą.  
J e d e n  repub likan in ,  k tóry przed kilku dniami bawił  w Bruksel i ,  za p o ­
wro t em do Paryża został  wezwa ny  przed po l i c j ą ,  która mu zagroziła 
wygnaniem,  jeżeli jeszcze r az się o dw aż y  jechać do Belgii,  celem r o z ­
mawiania z wygnańcami.

  M o n i t o r  nic niezawiera o p rzy jęciu p r opozycy i  wiedeńskich
przez  por tę  i nadzieje spekulan tów a la hausse dziś przynajmniej  zawie­
dzione zostały.  R ów nie  dziennik len u r zę d ow y milczy o odjeźdz ie  ce­
sarza do  Dieppe.  Dowiedz iano się o nim dop ie ro  wczora wieczorem 
z P a t r i e ,  tak szybk o  i bez w rza w y wyjechal i  cesarz z cesarzową.

Cz łon kow ie  ciała dyp lomatycznego  opuścili wczora P a r y ż ,  aby  się 
udać  na wesele księcia Brabantu do  Brukseli .  Księżna Matilde ma za ­
miar  jutro r ano wyjechać  do  Dieppe.

 Mow a w imieniu królowej  angielskiej zamykająca par lament ,  o tyle
tu uczyn i ł a  wrażen ie ,  że kwesty i wschodniej  niemożna uważać za u k o ń ­
czoną i że r ządy  francuski  jakoteż  angielski samą żyją nadzieją,  iż pokój  
będz ie  Utrzymany.  Rzeczywisty  zaś pokój  zawisł  wyłączn ie  od woli
cesarza rosyjskiego.

  X po w o d u  uroczystości  N. P ann y  w  niebowzięcia obchodzone j  d.
15. b. tu. taką daje p. Ludwik  Veuil lot  charakte rystykę:  Ze wszystkich 
fu nd a to ró w religii,  Chrys tus  sam jeden ukazuje  nam matkę swoją.  Je st  
w tern dowó d  jego bóstwa.  W s z y s tk o  co bezbożność  i b luźnier s two 
naprzeciw temu postawić chciały,  nie wyt rzymuje  krytyki  p ros tego nawet  
rozumu.  Po jmuje się,  że oszust ,  chcący za syna bożego uchodzić,  
r a d b y  by ł  matkę swoją  w dziedzicznej  przedstawić koronie.  J e s t  bo  
wiem wro dz o ny  instynkt ,  uczucie,  w naturze  cz łowieka objawieniem 
nawe t  n ieoświeconego,  k tó ry Bogu słabości  ludzkich p rzyp i sy wa ć  nie 
dozwala.  T ak ie  by ło  pojęcie o wyższej  istocie filozofów pogańskich,  
k tó rzy  mitologią z wyższego  uważali  s tanowiska;  dla tego śmieli się au- 
gurowie  gdy się na siebie spojrzeli .  Ale oszust  w o w y m  czasie,  i w ła ­
śnie z tego p o w o d u ,  nie b y ł b y  śmiał p rzeds tawić współczesnym swoim 
to s tworzenie śmier telne,  p rzybrane  w tak c u d o w n y  cha rak te r ,  i tyle 
w yżs zy  nad warunk i  w jakich s ta rożytność określała kobietę.  By łby  się 
w y p a r ł  matki ,  lub starannie ją ukrywał .  Marya  żyje z Je z u se m ,  i żyje 
dłużej  od  niego.  Począwszy  od Bet leem aż do Golgoty,  ciągle jest 
obok  niego,  Zna ją każdy :  jest (o żona Józefa rzemieślnika,  i matka 
dziewica Je zus a  syna Bożego.  Nic ją prócz cnót  n ie od zna cz a : nic ją 
n ie  u kr yw a  prócz pokory ,  z tych cnót  właśnie na jcudowniejszej .  Kto 
pa t rzy  na J e zu sa  i Maryą w ewauicl icznych opisach, ten wątpić nie może 
o węźle jaki między niemi istnieje. Na godach w Kanie galilejskiej wi ­
dać syna .  u stóp k rzyża któż nic pozna je  m a t k i ?   Ale Bóg  tylko taką
mógł  mieć ma tkę,  podd ać  ją tak st raszl iwym p ró b om ,  żyć p rzy  niej 
w  ubóstwie ,  umrzeć w jej oczach śmiercią haniebną,  i zostawić ją w nie­
dos ta tku ,  aby  była koroną  jego cudów  i n i ezaprzeczonym świadkiem 
boskości! , . .  Upade k  człowieka zaczął  się przez kobie tę :  przez kobietę 
r ozp oczę ło  się dzieło odkupienia.

Bossuet  j ednem skreślił  s łowem położen ie  świata p rzed chrystyani-  
zmem.  »N oc ,  mówi on,  by ła  st raszna i bez  wytchnienia .>< W  tych 
ciemnościach ,  ludzkość cała jęczała pod j a rzmem kilku ludz i ,  a nie 
szczęściem jej by ło  więcej jeszcze własne spodlenie i wad y  aniżeli spod le ­
nie jej w ładców.  Lecz ogólne to p rzek lęs two ,  bardziej  zdawało  się cię 
żyć na kobiecie,  doznawała ona upokorzenia i pogardy,  k tórych  oszczę­
dzano  mężczyźnie.  Tam  nawet  gdzie by ła  żoną i matką,  jnkoto w R z y ­
mie i w J u d e i ,  t y tuły  te nie bron i ły jej od niewoli.  Zresztą nazwisko 
tcTmałźonki,  nie b y ło  w rzeczywis tości  nigdy n ie rozdzie lną własnością,  
mała ty lko liczba uprzywi le jow any ch  niem się c i eszyła,  a i to jeszcze 
więcej  w  niem było czczych h on or ó w  jak przywiązania.  Reszta żyła 
w haniebnem nie do opisania zakresie.  U su w an o  się matronie udającej  
się do  kapi lol ium,  ale w domu by ła  pod  opieką,  to jest wed ług  prawa 
b y ł a  córką swego męża,  siostrą własnych dzieci,  na równi  7. niemi pod 
j edn ym t rybuna łem stojąca.  Nad dziećmi nie miała żadnego prawa.  
Rodz iła  je,  ale nie dawała im życia. Nie mogła rob ić  testamentu — nie 
mogła b rać  sukccsyi  W s z ę d z ie  i zawsze towarzyszy ła  jej nieufność,  
a j edyną wolnością jakiej uż yw ać  mogła,  że jej do rzędu nierządnic d o ­
browolnie i u rzędownie  zejść woln o  było.  Dla kob ie ty  niewolnicy,  nie 
bv ło  w us tawach protekcyi ,  w obyczajach  litości, nie miała p rawa do 
w s tydu .  Jeźli  zos tawała wolną,  rozpusta  zwykle  ją wyzwala ła ,  a w ze 
psuc iu  szukać musiała dla wolności  podpory.

Taki  był  los kobie t  w  Rzymie  w epoce  najświetniejszej  cywil izacyi  
rzymskiej .  W  którąkolwiek s t ronę świata zwrócimy oczy,  smutniejszy 
jeszcze przedstawia się widok.  Kobieta by ła  pogardzoną  i zasługiwała 
na to. Mężczyzna obawiał  się jej potęgi ,  która się zdawała  być do złego 
d rzyku tą  n iepowściągnionym instynktem.  Po imionach które p rzedar ły  
zasłonę G y n e c e ó w  i w hisloryi  się p rzechowały,  ł atwo sądzić można do 
czego namawiały,  co radziły,  rozkazywały ,  czyni ły ow e  niewolnice.  
C zy l i ż  w naszych czasach,  kobie ty k tóre czynami zapierają się chrys ty-  
anizmu,  nie wracają do warun kó w moralnych kobie ty pogańskiej? P rzy ­
pa t rzmy się tylko roli jaką odgrywają  w dramatach społecznych.  W ie -  
luż to podłośc i ,  zdrad,  wielu zb rodn i  kobieta w yrzek ł szy  się Boga nie 
jest główną,  nie jest często j edyną p rzyczyną!  Mądrość pogańska ,  nie 
wiedząc co ma począć ze s tworzeniem tak ruchl iwem,  przebiegłe’m a z e ­
psułem,  skazała je była na cichość i więzienie.  Tak ą  była kobieta przed 
Chrystusem.  T a k ą  się ukazuje  we wszystkich społecznościach k tórych  
j e szcze  nie oczyści ł ;  laką w wszystkich "społecznościach k tóre  opuszcza.  
P od  tym względem krańce cywil izacyi  chińskiej mało co do istoty r zeczy

się różnią od k rańców barba rzyń s twa  dzikich ludów.  Los  kobie ty wszę ­
dzie jest podobny ,  wszędzie o k r o p n y  a wszędzie zdaje się legalnym. Na 
p różno  ustawa religijna przyzna je  jej duszę:  mężczyzna u w a ż a ją  j a koby  
jej nie miała ,  a nawet  kobieta  sama ma taką o sobie opinią. Us tawa  
chińska głosi ,  że k iedy kob ie ty  są po waż ane ,  bóstwo jest zaspokojone :  
Koran  obiecuje wieczną nagrodę tym kobietom które  wierzą i dobrze  
czynić będą,  cesarz chiński pada plackiem przed swą matką.  Cóż z tego? 
W s z y s t k o  to nie przeszkadza ani nałożnictwu  ani poligamii ,  ani r o z w o ­
dom,  ani sekwes tracy i ;  wszys tko  (o nie przeszkadza aby kobieta nie 
by ła 'og ran iczona  do najbardziej  poniżających czynnośc i ,  aby  nic by ła  
pogrążoną w najgrubszej  uiewiadomości ,  wzgardzoną,  za rzuconą w u b ó ­
stwie pracą,  za rzuconą  w bogactwie  p różn iac twem,  aby  do wszystkich 
jej nieszczęść nie łączyło się n ie wyleczone  umys ł owe  i moralne poni- 
i e u je , —  a ta wszystka surowość mężczyzny  lub przeznaczenia  zdaje się 
być  usprawiedl iwioną w wadach i nałogach kobiecych.  Stąd ow e  n ie ­
rządy,  niesnaski ,  nieszczęścia prywatne ,  katast rofy publ iczne,  k tóre s o ­
bie wy o b ra ża my  ale k tó rych t rudno  opisać.  Kobieta stojąc po za spółe- 
czeńsfwem sprawia ,  iż mu b raku je  dwóch  rzeczy,  a brak ten jest ź ró ­
dłem klęsk niepoliczonych.  Brakuje towarzys twu  podstawy normalnej  
i świętej to jest familii, b rakuje człowiekowi  tej cnoty powszechnej  która
się ludzkością nazywa.

Chrys tyanizm wprowadzi ł  kobietę  w  społeczność,  z której  była w y ­
kluczoną*. Uczyn i ł  to przekształcając niewolnicę za pomocą  wolności ,  
i za pomocą czegoś silniejszego od wolności ,  przez miłość. W s z y s t k o  
co mądrość r zymska ,  wyższa od mądrości  s tarożytnej  dokazać była 
w stanie,  używając  ostatnich sprężyn  karności  i pychy,  ograniczało się 
na kilku rzadkich i bezow ocny ch  p rzymiotach ,  które znikały przed o d ­
głosem i massą coraz  się zwiększającą zgorszenia.  Chrys tyan izm od w o l ­
ności tylko i miłości zażądał  takich cnót ,  jakich człowiek nie myślał,  
aby  po swych  Bogach spodz iewać  się można było.  I ukazały  się one 
nagle i zakwit ły po wszech s t ronach świata. Kobieta niewolnica ,  stała 
się dziewicą,  żoną ,  ma tką,  świętą,  męczennicą ch rześc iańską!

Maryn stanęła jako wzór  do naś ladowania dla wszystkich kobiet.  
Nie było"ani  wieku ,  ani s tanu,  ani szczęścia,  ani niedoli ,  dla k tórych  
matka Chrys tusa  nie b y ł a b y  p rzykładem czystości ,  po kory ,  wierności,  
pos łuszeńs twa,  r ezygnacyi  i miłości.  I r zućmy tylko okiem w ten świat 
pogański ,  jak w nim nas tępuje zmiana od chwili ,  jak w nim się ukazała 
ta kobieta ,  ta inatka W  Rzymie Augus towym,  liczącym 6 mil ionów 
mieszkańców,  niemożna znaleść by ło  sześciu dziewic ,  od sześciu do 
dwunas tu  lat, z pat rycy uszów lub p lebejuszów,  k tó reb y  chciały używać  
tytułów i p rerogatyw do u rzęd u  westalek przywiązanych.  T r z e b a  by ło  
przypuścić córki  wyzwoleńców do kapłańs twa ,  będącego wyłączną pa- 
t rycyuszów własnością,  a raczej klasie tej obowiązek  dy k la lo rya ln ic  n a ­
łożyć wypadało.  W  kilka lat potem ów R z y m ,  wed łu g  pięknego w y r a ­
żenia śvv. Ambrożego,  posiadał  w s n e m  łonie ca ły  lud dziewic plebem 
pudoris, dziewie,  k tóre cnotę p rzek łada ły nad życie, i nie bały się śmierci 
takiej ,  jaką katy  N ero n a  zadawać umieli.  Annale Rzymu i całego ro du  
ludzkiego kilka" zaledwie i to na wpół  bajecznych p rzechowały  imion 
kobiet ,  k tóre p rzed potomnością  stanąć mogą w p ew ny m  czci odblasku.  
Rz ym i świat cały zapełni ł  się nagle swiętemi i bohaterkami  godnemi 
wiecznej  pamięci ,"a Ceza ry ,  którzy już sami n iewiedzie l i , czyli jest  j e ­
szcze jaka zbrodnia  przeciw ludz iom,  o jczyźnie ,  bogom lub naturze,  
k ló rnby  nie o t r zymała była pok łonó w od senatu rzymskiego;  Ce za ry  
doświadczali  przez t r z v  wieki, ze niema męczarni ,  k tó rychby  nic zniosła 
dziewica lub kobieta idąca w ślady M a ry i ! . . .  Naprawdę  ze wszystkich 
spo so bó w ,  jakich Bogu użyć się podo ba ło  a by  swial zmienić i zbawić,  
w sferze ludzkiej  większego nie było.

A n y U a .
L o n d y n ,  20. Sierpnia.  — Jeżel i  a r tyku ły  w T i m e s i e  zamieszczone,  

mogą być miarą pos tępowania  i zdania r ządu angielskiego w sprawie  
wschodniej ,  natenczas T u rc y a  bynajmniej  liczyć niemoże na pomoc An ­
glii, gd y by  przyjść miało do wojny.  T i m e s  obcl todzi  się z tymi ,  któ-  
r zy  doradzają porcie o pór ,  jak z wariatami;  skoro  tacy obląkaui  wezmą 
górę,  natenczas państwo tureckie upadnie.  J e d n o  ustąpienie,  i jeszcze 
raz ustąpienie może j edynie T u r c j ą  ocalić. Ani myśleć po d o b n o  o walce 
skutecznej  z Rosyanami.  Jeżel i  "tak zwana całość i niepodległość T urc y i  
w ogólności  choć fenvg jest war ta ,  natenczas może tylko być  ocalona,  
na d rodze  pokoju.  W  obec  łagodności  jagnięcej  T i i n e s a ,  czyni śmie­
szne wrażenie owa w ys ta wność ,  z jaką pokaz yw ano  flotę pod Spi thead 
i obóz wojska lądowego pod Uhobhan .  O w e  10.000 piechoty pod Ch o b -  
han,  bezwątpienia dobrej  piechoty,  k tó raby w bitwie dopełni ła swojego 
ob ow iąz k u ,  smutny przedstawiało w ido k ,  gdy ze zamknięciem pa r l a ­
mentu,  na wszystkie s t rony rozchodzi ło  się na garnizony.  Znów puści 
się t rawa na miejscach gdzie ludzjc i konie ją wydep ta ły .  Nic jest to 
śmieszną rzeczą,  gdy kupce tej żołnierzy T i m e s  przypi suje  ważność 
dziejową i znajdu je  w tein upodo ban ie ,  mówiąc ze mieszkańcy owy ch  
okolic opowiadać  będą dzieciom i w n u k o m ,  jak stał który oddział ,  jak 
bronią rob i ł ,  n i ep rawdaż ba rdz o  ważne rzeczy?

MSeij/itt. . . .
B r u k s e l a ,  21. Sierpnia.  — Najnowsza 1 n d e p c n d a n c  c daje o b ­

szerne sprawozdan ie  o przyjęciu arcyksięzniczki  Mary i  w Belgii ,  z k tó ­
rego wyjmujemy niektóre szczegóły:  p rzy  uroczystem oddawaniu  jej 
w Vervicrs  r zekł  do niej hr. O  .Sullivan de Grass ,  komisarz ktola belgij­
skiego,  co nas tępuje:  w imieniu króla Belgów,  mojego najdostojniejsze­
go pana ,  wys tępu ję  przed W a sz ą  cesarską wys.  arcyksiężniczką Maryą,  
Henr yką  aus t ryacką ,  która na dn iu  10. b. ra. w zamku Sch oen br un n  
z J Kr.  W .  księciem Braban tu  połączoną zostałaś węzłem małżeńskim. 
Naj. Tan  dał mi zlecenie,  J e m u  i księciu B i ab an tu ,  Je j  najdostojniejsze­
mu małżonkowi ,  księżniczkę Maryą  Henrykę  oddać.  Ce lem d o p e ł ­
nienia tak zaszczytnej  missyi udałem się do Verviers ,  w towarzys twie  
osó b ,  które są p rzeznaczone  do  tworzenia d w o ru  księżnej Brabant  
i w tej sali go tów jes tem,  w  należytej  formie j ako  na miejscu neut ra lnem 
podpisać  akt  p rzy jęcia ,  na mocy  pełnomocnictwa-  Oczek u ję  dla tegó 
ze st rony wysokiego komisarza J .  C.  K. apostolskiego monarchy  uroczy-
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s t e g o  o d d a n i a  n a j d o s t o j n i e j s z e j  a r c y k s i ę ż n i c z k i ,  k t ó r a  j a k o  k o c h a n a  c ó r ­
k a  p r z e z  k r ó l a ,  m o j e g o  n a j d o s t o j n i e j s z e g o  m o n a r c h ę ,  j a k o  u k o c h a n a  m a ł ­
ż o n k a  n a s t ę p c y  t r o n u  B e l g ó w  b ę d z i e  p rzyję l i}  i o k r z y k a m i  w k r ó t c e  ca  
ł e g o  l u d u  p o w i t a n ą ,  k t ó r e g o  n a r o d o w o ś ć  p r z y j ę ł a .

C e s a r s k o  a u s t r y a c k i  p e ł n o m o c n i k ,  k s i ą ż ę  S c h w a r c e n b e r g ,  p o l e m  
w  le s ł o w a  się  o d e z w a ł :  n a  m o c y  a r t y k u ł u  2.  u k ł a d u  m a ł ż e ń s k i e g o ,  
z a w a r t e g o  n a  d n i u  8  S i e r p n i a  1853.  w  W i e d n i u  i p o d p i s a n e g o  p r z e z  
p e ł n o m o c n i k ó w  J .  c e s a r s k i e j  Mci  a u s t r y a c k i e g o  z j e d n e j  i J .  kr .  M c i  B e l ­
g ó w  i k s i ę c i a  B r a b a n l u  z d r u g i e j  s t r o n y ,  p o s t a n o w i o n o ,  ; ,by  p o  c e r e m o ­
ni i  ś l u b u ,  o d b y t e j  w S r h o e n b r u n n  na  d n i u  10. S i e r p n i a  p r z e z  p r o k u r a c y g ,  
c e s a r s k a  k s i ę ż n i c z k a  M a r i a  H e n r y k a  a r c y k s i ę ż n i c z k a  a u s t r y a c k a ,  o b e c n i e  
k s i ę ż n a  B r a b a n l u  u d a ł a  s ię  w  p o d r ó ż  z n a l e ż y t y m  je j  s t o p n i o w i  o r s z a ­
k i e m ,  a b y  w  V e r v i e r s  w y s ł a n e m u  i d o s t a t e c z n i e  u p o w a ż n i o n e m u  p e ł n o ­
m o c n e m u  k o m i s a r z o w i  Na j .  k r ó l a  B e l g ó w  b y ć  o d d a n ą  P o n i e w a ż  N a j .  
c e s a r z  a u s t r y a c k i ,  m ó j  n a j d o s t o j n i e j s z y  P a n ,  r a c z y ł  ł a s k a w i e  u d z i e l i ć  mi  
z a s z c z y t n e  p o l e c e n i e ,  d o  u s k u t e c z n i e n i a  t e g o  o d d a n i a  w  j e g o  i m i e n i u  
i g d y  n a  t e n  cel  J .  ces .  w y s o k o ś ć  a r c y k s i ę ż n i c z k a  M a r y a  H e n r y k a  A n n a ,  
a r c y k s i ę z n a  B r a b a n l u  d o  V e r v i e r s  p r z y b y ł a ,  p r z e t o  w z y w a m ' p e ł n o m o ­
c n e g o  k o m i s a r z a  Na j .  k r ó l a  B e l g ó w  a b y  s ię  w y l e g i t y m o w a ł  d o  d o p e ł n i e ­
n i a  u r o c z y s t e g o  a k t u ,  t ak  j a k  z  m o j e j  s t r o n y  s p e c y a l n i e  p r z e z  N a j .  c e s a ­
r z a  z a m i a n o w a n y  s e k r e t a r z  g ł o ś n o  o d c z y t a  tak p e ł n o m o c n i c t w a ,  j a k i e m i  
j e s t e m  o p a t r z o n y ,  j a k o t e ż  c e s a r s k i  m a n d a t ,  w  k t ó r y  s a m  j e s t  o p a t r z o n y ,  
a b y  p r z v  a k c i e  o d d a u i a  d z i a ł a ć  w e s p ó ł .

P o  w y m i a n i e  p r z e z  o b u s t r o n n y c h  k o m i s a r z y  a k t u  p r z y j ę c i a  i o d d a ­
n i a ,  d o ł ą c z y ł  k s i ą ż ę  S c h w a r z e n b e r g  w  i mi e n i u  c e s a r z a  j e n e r a ł o w i  p o r u ­
c z n i k o w i  b a r o n o w i  L h a z a l  w i e l k ą  w s t ę g ę  i g w i a z d ę  o r d e r u  L e o p o l d a ,  p. 
M a t e r n e  k r z y ż  k o m a n d o r s k i  t e g o ż  o r d e r u ,  lir. L a n n o y  w i e l k i  k r z y ż  i b a  
r o n o w i  G o e i h a l s ,  t u d z i e ż  d w o m  p o d p u ł k o w n i k o m  k r z y ż e  k o m a n d o r s k i e  
o r d e r u  k o r o n y  ż e l a z n e j .  P o d c z a s  ś n i a d a n i a  m i a ł  n a  s o b i e  k s i ą żę  B r a b a n t u  
o r d e r  z ł o t e g o  r u n a  d o r ę c z o n y  m u  p r z e z  p a n a  H u m e l a u x  w  i m i e n i u  c e s a r z a .

—  P r z y  p r z e j e ź d z i e  z b r u k s e s s k i e g o  d w o r c a  na  z a m e k  k r ó l e w s k i  
w s z y s t k i e  p o j a z d y  b y ł y  k r y t e ,  k r ó l e y r s k i  z aś  p o j a z d ,  u  k t ó r e g o  b y ­
ł o  6  k o n i  z a p r z ę ż o n y c h  b y ł  o t w a r t y ,  k s i ę ż n a  B r a b a n t u  s i e d z i a ł a  p o  p r a ­
w e j  s t r o n i e ,  o b o k  n i e j  k s i ę ż n i c z k a  K a r o l i n a ,  na  p r z e c i w  p i e r w s z e j  s i e ­
d z i a ł  k s i ą ż ę  B r a b a n t u  j e j  n a r z e c z o n y ,  n a p r z e c i w  d r u g i e j  k r ó l .  A J j o t a u c i  
k r ó l a ,  j e n e r a ł  p o r u c z n i k  t - h a z a l  i B r i a l m o n t ,  j e c h a l i  k o n n o  p o  o b u  s t r o ­
n a c h  p o j a z d u .  5 V s k u t e k  p o d r ó ż y  n a r z e c z o n a  c a ł k i e m  o s ł a b ł a  P o n i e ­
w a ż  i d z i ś  s ł a b o ś ć  n ie  p r z e m i n ę ł a ,  p i z e t o  k r ó l  r o z p o r z ą d z i ł ,  n b v  c y w i l n e  
z a ś l u b i e n i e  n a  dz iś  na  g o d z i n ę  1. n a z n a c z o n e ,  o d ł o ż o n e m  z o s t a ł o .  W  p o  
ł u d n i e  dz iś  a r c y k s i ę ż n i c z k a  w r ó c i ł a  d o  s i ł ,  j u t r o  w i ę c  c e r e m o n i a  c y w i l n a  
o d b ę d z i e  s i ę  w  p a ł a c u  o  g o d z i n i e  I 0 |  a w g o d z i n ę  p ó ź n i e j  ś l u b  d a n y m  
b ę d z i e  w  ko śc ie l e .  Z  s z y b k o ś c i ą  b ł y s k a w i c y  r o z n i o s ł a  s ię  w i e ś ć  p o  s t o ­
l icy ,  ż e  a r c y k s i ę ż n i c z k a  z a c h o r o w a ł a  i n i e  b y ł a  z  t e g o  p o w o d u  w c z o r a j  
n a  o b i e d z i e  u  d w o r u .  P r z e z  c a ł y  d z i e ń  o b l e g a ł y  t ł u m y  l u d u  p a ł a c  k r ó ­
l e w s k i  i d o w i a d y w a ł y  się  o  s t a n i e  z d r o w i a  a r c y k s i ę ż n i c z k i .  Z  r a d o ś c i ą  
p o w i t a n o  n a k o n i e c  w i a d o m o ś ć  p o  p o ł u d n i u ,  g d z i e  się  d o w i e d z i a n o ,  ż e  
m a  s ię  l ep i e j .  L i c z b a  c u d z o z i e m c ó w  w B r u k s e l i  p o d w o i ł a  s i ę ,  w s z y s t k i e  
c h o l e l e  s ą  p r z e p e ł n i o n e .  J u t r o  w i e l k a  i l u m i n a c y a ,  8 0 , 0 0 0  l a m p  g o r z e ć  
b ę d z i e  n a  r a t u s z u .  W z ó r  d o  tej  i l u m i n a c y i  d a ł  j e n e l a l n y  P o e l a r d .

 P o  r a z  p i e r w s z y  o d b y ł a  się  d z i ś  na  p r z e d m i e ś c i u  St .  J o s s e  t en  N o o d e
w  c y r k u  w a l k a  b y k ó w .  W s z y s t k i e  j e d n a k  b y k i  z b y t  się  o s p a ł e m i  p o k a ­
z a ł y  z w y j ą t k i e m  j e d n e g o ,  k t ó r y  k o n i a  z j e ź d ź c e m  p o r w a ł  n a  r og i  i p r z e ­
r z u c i ł  w y s o k o  p o z a  s i e b i e ,  k o ń  r o z b i t y ,  c z ł o w i e k  s z c z ę ś l i w i e  u s z e d ł .

Austrya.
W i e d e ń ,  d.  2 2 .  S i e r p n i a .  —  D o  g a z e l y  w r o c ł a w s k i e j  p i s z ą  z  W i e ­

d n i a :  p r z e z  r o z m a i t e  i n t r y g i  p r z y s p o s o b i o n o  w  S e r b i i  r u c h y  p e w n e ,  k t ó r e  
m o g ł y  z a g r o z i ć  s p o k o j n o ś c i  lej  s ą s i e d z k i e j  p r o w i n c y i  i u t r u d n i ć  s p o k o j n e  
z a ł a t w i e n i e  s p r a w y  w s c h o d n i e j .  C h c ą c  p o p i e r a ć  p r a w a  t e r y l o r y a l n e  m o ­
c a r s t w  z n a m i  z a p r z y j a ź n i o n y c h  i z a c h o w a ć  E u r o p ę  o d  n o w y c h  z a w i k l a ń ,  
a u s t r y a c k i  r z ą d  p o s ł a ł  n a d  g r a n i c ę  s e r b s k ą  s w e  w o j s k a .  B o z p o r z ą d z c n i c  
to  w y s t a r c z y ł o .  W e d ł u g  n a d e s z ł y c h  w i a d o m o ś c i  z d a j e  się  b y ć  z a b e z ­
p i e c z o n e  p r a w o  n a r o d ó w ,  j a k o  t eż  w e w n ę t r z n a  s p o k o j n o ś ć  S e r b i i .  P o r t a  
p r z e k o n a n a  o  p r a w y c h  u c z u c i a c h  A u s t r y i  w  t e m  p o s t ę p o w a n i u ,  p o s t a n o ­
w i ł a  n ie  w y s y ł a ć  w o j s k a  s w e g o  d o  r z e c z o n e g o  k s i ę s t w a  s e r b s k i e g o  i r z ą d  
s e r b s k i  r ó w n i e  n i e w i d z i  się  w  p o ł o ż e n i u  d a l s z e g o  z b r o j e n i a  się.  W y s ł a ­
n i e  p r z y  c e s a r s k o r o s y j s k i e m  p o s e l s t w i e  w  W i e d n i u  z n a j d u j ą c e g o  się r ndz -  
c y  s t a n u  F o n t o n a  d o  S e r b i i  n a s t ą p i ł o  d l a  u s p o k o j e n i a  o b u  s t r o n  i u s i ł o ­
w a n i a  j e g o  p r z y ł o ż ą  s i ę  d o  w y ś w i e c e n i a  d o b r y c h  c h ę c i  n a s z y c h  w z g l ę ­
d e m  S e r b i i .

—  D o w i a d u j e m y  s ię  z w i a r o g o d n e g o  ź r ó d ł a ,  ż e  m a r s z a ł k o w i  hr.  
R a d e t z k i e m u  p r z y d a n y m  b ę d z i e  a d  l o t us  f e l d m a r s z a ł e k  N o b i l i ,  c e l e m 
w s p i e r a n i a  g o  w  k i e r u n k u  s p r a w a m i  w o j s k o w e m i .  N o b i l i  z n a n v m  jest  
j a k o  s z e f  j e n e r a l n e g o  s z t a b u  w  k a m p a n i i  w ę g i e r s k i e j  p o d  w o d z a  ks ięcia  
W i n d i s c h g r a e t z a .

K a r l s b a d ,  d .  18.  S i e r p n i a . —  W c z o r a j  p r z y w i e z i o n o  d o  n a s z e g o  
m i a s t a  z n a n e g o  z r o k u  1 8 4 8  d r a  S c h i i l t e ,  k t ó r e g o  s c h w y t a n o  w  J o a c h i m s -  
t h a l u  i d z i ś  w y w i e z i o n o  g o  p o d  śc i s ł ą  z a s ł o n ą  d o  P r a g i ,

MŁsięsłwa ntieMitłmjskie.
B i a ł o g r ó d ,  13.  S i e r p n i a .  — R z ą d  s e r b s k i  u w i a d o m i ł  w  u r z ę d o w y m  

d z i e n n i k u  l u d  o  z a m i a r z e  A u s t r y i  w k r o c z e n i a  d o  S e r b i i  i p o w o ł a ł  l u d  s e r b s k i  
d o  b r o n i .  M i a s t o  p r z e d s t a w i a  o b r a z  w i e l k i e g o  r u c h u ,  l u d n o ś ć  w i e l k i e  
u n i e s i e n i e .  R e z e r w a ,  k t ó r a  w y n o s i  w e d ł u g  o s t a t n i e g o  o b l i c z e n i a  4(1,000, 
m a  się  z g r o m a d z a ć  p o  m i a s t a c h  o k r ę g o w y c h  i t a m o c z e k i w a ć  n a  d a l sze  
r o z k a z y .  K n i c z a n i u  p o d o b n o  o t r z y m a ł  n a c z e l n e  d o w ó d z t w o  i s t a r s i  o k r ę ­
g o w i  o d d a n i  z o s t a l i  p o d  j e g o  n a c z e l n i c t w o .  S p o d z i e w a m y  s i ę , ż e  s p r a w a  
p r z y b i e r z e  z n a m i ę  p o k o j u ,  b o  a u s t r y a c k i e  w o j s k a  p o  o t r z y m a n e j  o d m o ­
w n e j  o d p o w i e d z i  k s i ę c i a  p r z e s t a ł y  się  z b l i ż a ć  d o  g r a n i c y  se rbski e ' j .

—  L i s t  z a m i e s z c z o n y  w e  W a n d e r e r z e  z J a s s  z  d n i a  9.  S i e r p n i a  
d o n o s i  w  p r z y p i s k u :  w  tej  c h w i l i  d o w i a d u j ę  się  z  O d e s s y ,  ż e  t a m n o w e  
W o j s k o  r o s y j s k i e  z  g ł ę b i  R o s y i  p r z y b y ł o .  M i m o  t o  n i e t r a c i m y  n ad zi e i  
w  u t r z y m a n i e  p o k o j u  i w  p o d n o s z e n i e  się  h a n d l u .

B u k a  r e s t ,  d.  13.  S i e r p n i a .  —  J e s z c z e  w c z o r a j  z a r ę c z a n o ,  ż e  l isty 
P r ż y w a t n e  n a d e s z ł y  t a m  z O d e s s y ,  w e d ł u g  k t ó r y c h  p o r t a  n ie  c h c i a ł a  b e z ­
w a r u n k o w o  p r z y j ą ć  p r o p o z y c y i  m o c a r s t w  w i e l k i c h  i ż a  d l a  t e g o  r o s y j s k i

g a b i n e t  m i a ł  z a m i a r  c o f n ą ć  s w e  p r z y z w o l e n i e .  F l o t y l l a  r o s y j s k a  z  I z m a i -  
ł o w a  p r z e p ł y n ę ł a  p r z e z  B r a i l ę  i t e r a z  j e s t  p r z e d  S y l i s t r y ą .  C z y n i ę  u w a ­
g ę ,  że  w i a d o m o ś c i  le  w y m a g a j ą  p o t w i e r d z e n i a .  —  K i e d y  w o j s k o  r o s y j ­
s k i e  p o r a ź  p i e r w s z y  z a c i ą g a ł o  n a  n a s z  g ł ó w n y  o d w a c h ,  t o  m u z y k a  j e g o  
g ra ł a  m a r s z a  f r a n c u s k i e g o ,  p r z e c h o d z ą c  z a ś  o b o k  g m a c h u ,  w  k t ó r y m  
m i e s z k a  k o n s u l  f r a n c u s k i ,  n a  z n a k  d a n y  p r z e z  o f i c e r a  r o s y j s k i e g o ,  m u ­
z y k a  z a g r a ł a  m a r s z a  t u r e c k i e g o .

—  P r z e s z ł o  d w u d z i e s t u  o f i c e r ó w  z  z a ł o g i  w o ł o s k i e j  c h c i a ł o  p o d a ć  
s ię  d o  d y m i s y i ,  a l e  k s i ą ż ę  S t i r b e y  o d r z u c i ł  i ch  p o d a n i e .  N a s z a  m i l i e y a  
l ep i e j  w y g l ą d a  n i ż  r o s y j s k a .  M a  l a t o w e  m u n d u r y  z ż a g l o w e g o  s u k n a ,  
g d y  t y m c z a s e m  R o s y a n i e  t ak  w  o b o z i e ,  j a k o t e ż  n a  s ł u ż b i e  t k w i ą  w  s w o ­
ich m u n d u r a c h  z i m o w y c h .

—  S k o r o  t r z e c i  k o r p u s  a r m i i  r os y j sk ie ' j  p o d  j e n e r a ł e m  O s t e n  S a c k e u ,  
k t ó r y  t e r a z  z n a j d u j e  s i ę  w  M u l t a n a r h  p r z y j d z i e  d o  B u k a r e s t u ,  w o ł o s k a  
m i l i e y a ,  t ak  p i e c h o t a ,  j a k o t e ż  k a w a l e r y a  u d a  s i ę  d o  B r a i ł o w a .

K r o n s t a d z k i  S a t e l l i t  p i s z e  z  W o ł o s z c z y z n y :  R o z e s z ł a  s i ę  t u  p o ­
g ł o s k a ,  iż k s i ą ż ę  p a n u j ą c y  z a m y ś l a  z ł o ż y ć  r z ą d y  i w y j e c h a ć  d o  A u s t r y i ,  
n a  c o  w s z a k ż e  ks.  G o r c z a k ó w  n i e  p o z w o l i ł .  O t r z y m a l i ś m y  z  B u k a r e ­
s z t u  w i a d o m o ś ć  p o d  d n i e m  .9. b.  m.  a le  n i c  t a m  o  t e m  n ie  w i e d z i a n o :  
r z ą d  s p r a w o w a n y  b y ł  j a k  d a w n i e j ,  a k s i ą ż ę  G o r c z ą k o w  o  t y l e  t y l k o  
m i a ł  w  n i m  u d z i a ł u ,  o i le  t e g o  p o t r z e b a  b y ł o  z e  w z g l ę d u  n a  s t o s u n k i  
m i ę d z y  R o s s y ą  a T u r c y ą .  L i b e r a l n a  p a r t y a  n a r o d o w a  w o ł o s k a  c i ę ż k o  
b o l e j e '  n a d  s t a n e m  o j c z y z n y  i o b a w i a  s ię  w c i e l e n i a  k s i ę s t w  d o  R o s s y i ,  
w i e l u  z a m o ż n i e j s z y c h  o b y w a t e l i  m y ś l i  o  w y n i e s i e n i u  s i ę  z  k r a j u ,  l u n a  
z n ó w  p a r t y a  n i e  w i e r z y  w  w c i e l e n i e  k s i ę s t w  d o  R o s s y i ,  o w s z e m  z d a j e  
się j e j  ż e  d z i s i e j s z y  s t a n  r z e c z y  d o p o m o ż e  d o  w y r o b i e n i a  k s i ę s t w o m  s a ­
m o d z i e l n o ś c i ,  a le  są  t o  n a d z i e j e ,  w  k t ó r e  w i e r z y ć  t r u d n o .  J e ż e l i  p r z y j ­
d z ie  k s i ę s t w o m  p o w r ó c i ć  z n ó w  d o  d a w n e g o  s t a n u  j a k i  b y ł  p r z e d  z a j ę ­
c i e m ,  t o  m o g ą  s o b i e  w i n s z o w a ć  s z c z ę ś c i a ,  b o  n i e  b y ł  o n  n a j g o r s z y .  
Z a g r a n i c z n e  d z i e n n i k i  p o d d a n e  są t a m t e r a z  s u r o w e j  k o n t r o l i .

Turcya.
G a z e t a  t r y e s t s k a  p r z y n o s i  ze  S t a m b u ł u  z  d n i a  8.  b  m.  p o m i ę ­

d z y  i n n e m i  c o  n a s t ę p u j e :  T r z e c h  n a d z w y c z a j n y c h  g o ń c ó w  z B e l g r a d u  
d o  l o r d a  R e d c l i f f e ,  p.  d e  la C o u r  i d o  K a p o k j a i  s e r b s k i e g o  p.  N i k o ł a j e -  
w i c z a  p r z y w i o z ł o ,  j a k  p i s z e  J o u r n a l  d e  C o n s t a n t i n o p l e ,  w i a d o ­
m o ś ć ,  iż j e n e r a l n y  k o n s u l  a u s t r y a c k i  w  B e l g r a d z i e  p o d p u ł k o w n i k  R a d o s -  
j a w l e w i c z  ż ą d a ł  ó d  k s i ęc i a  A l e k s a n d r a  w i m i e n i u  s w o j e g o  r z ą d u ,  a b y  d l a  
z a p o b i e ż e n i a  n i e s p o k o j n o ś c i o m ,  k t ó r e b y  w  s k u t k u  o b s a d z e n i a  z i e m  m u ł -  
t a ń s k i e j  i w o ł o s k i e j  w y b u c h n ą ć  m o g ł y  w  S e r b i i ,  w o l n o  b y ł o  k o r p u s o w i  
a u s t r y a c k i e m u  w e j ś ć  d o  k s i ę s t w a ;  n a  o d m o w n ą  o d p o w i e d ź  k s i ę c i a ,  k t ó r y  
t w i e r d z i ł ,  ż e  s a m  m o ż e  u t r z y m a ć  k r a j  w s p o k o j n o ś c i ,  o d p o w i e d z i a ł  k o n ­
s u l ,  iż w  d a n y m  r a z i e  g a b i n e t  w i e d e ń s k i  d a l e j  p o s t ą p i  s o b i e .  W i a d o m o ś ć  
ta m o c n e  s p r a w i ł a  w r a ż e n i e  n a  p o r c i e ,  n a  d y p l o m a c y i  i w  o g ó l e  w  m i e ­
śc ie  i w  s k u t k u  t e g o  o d b y ł a  się  n a r a d a  m i n i s t r ó w ,  a p ó ź n i e j  r o z m o w a  
m i ę d z y  R e s z y d e m  b a s z ą  a b a r .  B r u c k .  J o u r n a l  d e  C o n s t a n t i n o ­
p l e  m n i e m a ,  że  j e n e r a l n y  k o n s u l  a u s t r y a c k i  ź le  p o j ą ł  i u s l r u k c y ą  s w o j e ­
g o  r z ą d u ,  a p.  B r u c k  m ó w i ą c ,  ż e  rnu n i c  o  l e m  n i e  w i a d o m o ,  s t a r a ć  s i ę  b ę ­
d z i e  z a t r z e ć  n i c m i ł e s t ą d  w r a ż e n i e .  N a s t ę p n i e  J o u r n a l  p r z y t a c z a  d o w o d y  
d a n e  p r z e z  A u s t r y ę  o d  c z a s u  m is y i  h r .  L e i n i u g e n a  w  p o p i e r a n i u  s p o k o j ­
n e g o  z a ł a t w i e n i a  s p o r u  z R o s s y ą  i m n i e m a ,  ż e  r u c h y  w o j s k  w  k r a j a c h  
a u s t r y a c k i r h  k u  g r a n i c y  n i e  m o g ą  b y ć  n a g a n i o n e ,  a n i  t e ż  m o g ą  m i e ć  
j a k i ś  c h a r a k t e r  n i e p r z y j a c i e l s k i  n a p r z e c i w  T u r c y i .  W  t y m  t o n i e  d a l e j  
j e s z c z e  p r a w i  i w r e s z c i e  d o n o s i ,  ż e  w  s k u t k u  » n i e j a s n e g o  p o s t ę p o w a n i a  
Aus t ryi™ i r o z s t a w i e n i a  1 5 , 0 0 0  R o s s y a n  n a  g r a n i c y  w o ł o s k i e j  n a p r z e c i w  
O r s z o w y ,  k s i ą ż ę  A l e k s a n d e r  s e r b s k i  n a k a z a ł  u z b r o j e n i e  k r a j u ,  a  p o r t a  
z a p e w n e  w o j s k a  s w e  w  tę s t r o n ę  s k i e r u j e .  T o  d a ł o  n a w e t  p o w ó d  d o  p o ­
g ł o sk i  w  K o n s t a n t y n o p o l u ,  iż R o s s y a n i e  z a j ę l i  j u ż  j e d n ę  t w i e r d z ę  s e r b ­
ską.  N a d m i e n i l i ś m y  j u ż  n i e r a z  p i s z e  G a z e t a  t r y e s t s k a ,  iż p ó l u r z ę -  
d o w e  o r g a n a  t u r e c k i e  z a m i a s t  o g i e ń  p r z y t ł u m i a ć ,  j e s z c z e  g o  r o z d m u c h u j ą .  
R a p o r t a  t u r e c k i e  z  o b o z ó w  są n a d e r  p o m y ś l n e ;  w s z ę d z i e  w i e l k i  r u c h ,  
w s z ę d z i e  o c h o t a  i o d w a g a ,  ze  w s z y s t k i c h  s t r o n  n a d c i ą g a j ą  z b r o j u i  o f i a ­
r u j ą c  p o r c i e  s w o j e  u s ł u g i ,  a n i e d a w n o  u c z y n i l i  t o  p r z y w ó d z c y  K u r d ó w .

G a z .  K o l .  c i e k a w e  d a j e  w l i ście  z  P e r a  p o d  d n i e m  4. b.  m.  s p o ­
s t r z e ż e n i e  n a d  m a n i f e s t e m  P o r t y .  W y p a d k i e m  d z i w n y m ,  m ó w i  o n a ,  
j es t  w s p o m n i a n y  m a n i f e s t  r z ę d u ,  k t ó r y  w  7 0 0 0  e g z e m p l a r z a c h  r o z r z u ­
c o n y  z o s t a ł  p o  m i e ś c i e  i p o  w s z y s t k i c h  m e c z e t a c h  o d c z y t a n y .  U d e r z a  
p a n u j ą c y  w  n i m  t o n  p r z y j a c i e l s k i  d l a  G r e k ó w ,  k t ó r y c h  p r z e d s t a w i o n o  
j a k o  c a ł k i e m  n i e w i n n y c h  o s t a t n i e g o  z a m ę t u ,  l u b o  w i a d o m o ,  z  j a k i m  z a ­
p a ł e m  p r z y j m o w a l i  kś.  M e n ż y k o w a ,  j a k  o k ó l n i k  br .  N e s s e l r o u e g o ,  a  p o ­
t e m  o d e z w ę  c e s a r z a  s z y b k o  ją na  g r e c k i  j ę z y k  p r z e ł o ż y w s z y ,  p o t a j e m n i e  
d r u k o w a l i  i r o z r z u c a l i ,  a n a w e t  J o u r n a l  d e  C o n s t ,  z  o b u r z e n i e m  d o ­
n o s i ł ,  że  w  G a l a c i e  z n a c z n ą  l i c z b ę  e g z e m p l a r z y  s k o n f i s k o w a n o .  Z  t a-  
k i e m i  t o  l u d ź m i  k a ż e  m a n i f e s t  ż y ć  w  p r z y j a ź n i  s l a r o w i e r c o m  t u r e c k i m  
i d o  b r a t e r s t w a  i ch  z a c h ę c a .  D o k u m e n t  t e n  c h y b i ł  c a ł k i e m  s w o j e g o  ce l u ,  
i-  j e d n e j  s t r o n y  z n i e c h ę c i ł  T u r k ó w ,  z  d r u g i e j  n ie  w y d o b y ł  n a  G r e k a c h  
w d z i ę c z n o ś c i ,  b o  to  u c z u c i e  im o b c e .  a n a d t o  ś m i e c h  u  n i c h  j e d y n i e  
w y w o ł a ł .  P o d p i s y  p o d  m a n i f e s t e m  d a j ą  m i m o w o l n i e  d o  r o z w a g i ,  j e s t  
t o  z n a c z n a  k a r l a  n o w s z y c h  d z i e j ó w  T u r c y i ,  w i e l e ż  t o  b o w i e m  o d  U h o z -  
r e w a  b a s z y  d o  d z i s i a j ,  o d  o g ł o s z e n i a  n i e p o d l e g ł o ś c i  G r e c y i  d o  z a j ę c i a  
k s i ę s t w  n a d d u n a j s k i c h ,  p r z e m i n ę ł o  b u r z  i w i e l e  i ch z a t r z ę s ł o  s p r u e b n i a -  
ł e m i  p o d w a l i n a m i  t e g o  p a ń s t w a !  Z  d r u g i e j  s t r o n y  d z i w n i e  w y g l ą d a j ą  n a  
t y m  m a n i f e ś c i e  z w i a s t u j ą c y m  l o l e r a n c y ę  p o d p i s y  ul  I s l a m  n a c z e l n i k a  u l e ­
m ó w ,  i n t e n d e n t a  w a k u f ó w  ( z a k ł a d ó w  p o b o ż n y c h )  s ł o w e m ,  t y c h  g ł ó w  
s t r o n n i c t w a  s t a r o w i e r c ó w .  Z d a j e  s i ę ,  ż e  s u ł t a n  k o n i e c z n i e  p r a g n ą ł ,  a b y  
s ię  n i k t  o d  p o d p i s a n i a  m a n i f e s t u  n i e  u c h y l a ł .  P o  t y c h  o ś w i a d c z e n i a c h  
p o r t y ,  r o z s t r z y g n i ę c i e  p r z e n i e s i o n e  z n ó w  n a d  N e w ę ,  i j e ż e l i  n i e  p r z y j d z i e  
t a m  p r z e z  t e n  c z a s  d o  z m i a n y  w s k u t k u  e n e r g i c z n e g o  s t a n o w i s k a  m o c a r s t w  
e u r o p e j s k i c h ,  n a  t e d y  o ś w i a d c z e n i a  p o r t y  b ę d ą c e  t y l k o  p o t w i e r d z e n i e m  
d a w n y c h  o d m ó w ,  n i e  z a d o w o l u i ą  g a b i n e t u  p e l e r s b u r g s k i e g o .  T u  p a n u j e  
p o w s z e c h n e  m n i e m a n i e  o d  s a m e g o  p o c z ą t k u  r o z p o c z ę c i a  s p o r u ,  ż e  n i e  
b ę d z i e  m o ż n a  w y j ś ć  z  k ł o p o t ó w  b e z  w i e l k i e j  k a t a s t r o f y .  T u r c y  n i e  d b a j ą  
o  s ł a w n ą  r ó w n o w a g ę  e u r o p e j s k ą  i m a j ą  s ł u s z n o ś ć  s k o r o  r ó w n o w a g a  (a 
t a k ą  m a  e l e k t r y c z n ą  c i ą g ł o ś ć ,  iż z a j ę c i e  k s i ę s t w  n i e  n a r u s z y ł o  j e j  w c a l e .

P o d a n i a  s p r z e c z n e  o  s i ł a c h  t u r e c k i c h  d a d z ą  s i ę  ł a t w o  s p r a w d z i ć ,
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k u p c y  europe j scy doskona le  zapisywali  sobie ile żołnierza regularnego 
i ile redi fów przesy łano  przez Kons tantynopol  lub odstawiano parowcami,  
a inną drogą nie szli. Nad  Dunajem stoi najwięcej  70— 75,000 a lbowiem 
korpus  Omer a  baszy,  wynos i ł  przy rozpoczęciu w y p ra w y  czarnogórskiej  
30,000, lubo po  wyjściu z gór  zmalał nieco, nadto 15,000 załogą s toją­
cego żołnierza po  for tecach naddunajskich i 31,100 wys łanych do armii.

Pyipt.
G a z e t a  a u g s b u r g s k a  pisze z Aleksandryi  4. Sierpnia:  Reszta  

floty egipskiej wyp łynę ła  22. z. m. i od tej chwili nic o niej nie słychać.  
Nie masz żadnych  dalszych p rzygotowań celem wysiania innych k o r p u ­
sów wojska ,  czyto że wyglądają nowych  rozkazów z Kons tan tynopo la  
czyl i  zaprzestal i  myśleć o drugiej  przesyłce posi łków.  Rząd egipski z a ­
mian ow ał  Nubara  beja dyp lomatycznym agentem a brata jego w tej sa­
mej missyi posia ł  do Berlina.  O b a  odjeżdżają tym samym parowcem do 
T rye s tu  który ten list od woz i ,  p ie rwszy wiezie z sobą konia w darze dla 
cesarza JM ośc i  aus tryackiego od wicekróla.  Nominacyc  te wielkie z r o ­
b i ły  wrażenie tak pod  względem osób do tych posels tw wyznaczonych ,  
j ako też  że rząd egipski nie miał dotąd p r zy  żadnym dwo rze  swojego  wła ­
snego agenta ,  p rzy  Angielskim tylko go rep rezen tował  Anglik p. Larking.  
K ro k  ten odnoszą  do zamiaru wicekróla nakłonienia państw niemieckich 
na korzyś ć  swoją.  W  każdym razie oba posłowie należą do najzdolniej ­
szych i najzręcznie jszych u rzędn ików w administ racyi  kraju ; oba za cza ­
sów Mehmeda  Alego kończyl i  nauki  w P a r y ż u ,  a po powroc ie  coraz  do 
wyższych pięli się u rzędów aż wreszcie N u ba r  bej ważną ot rzymał  p o ­
sadę pierwszego d ragomana baszy,  zaś Arakel  bej został  Vel i lem tj. za­
s tępcą ministra handlu.  O b a j  p rzed miesiącem popadl i  w nie łaskę,  a żc 
ich pot rzeba teraz p rze to  zamianowano ich na dyp lomatyc zny ch  agentów 
z roczną płacą 18,000 tal. Z niemi jedzie Halim basza trzeci syn Meh- 
meda Alego ze znacznym orszakiem do W ie d n ia  gdzie na oczy leczyć 
się będzie.  Najważn ie jszym wypadk iem dz iennym jest po jednanie  Ab 
basa baszy  z Saidein baszą domniemanym następcą jego.  W i ce k ró l  w y ­
siał p i erwszemu k tó ry podróżu je  dla przyjemności  po kanale pod  Asfet ,  
s tatek p a r o w y  z zaproszeniem aby go odwiedzi ł  w Benha.  Za p r z y b y ­
ciem uściskał  go wicekról ,  obsypa ł  go grzecznościami i da rował  mu p r z e ­
śl icznego wierzchowca .  P rzyszło więc do zgody,  idzie ty lko  o to ,  jak 
d ługo t rwać ona będzie.

W  ostatnich czasach zaszło tak w Aleksandryi  jak i w  Kairze kilka 
w y p a d k ó w  zelżenia chrześcian przez f anatycznych r aa ho me la nów ; to 
zda rzy ło  się tu onegdaj  co zupełnie  zmienić jest w stanie stosunki.  W i a  
d o m o ,  że na wschodz ie  nie wolno  żołnierzowi  lub kawasowi  wejść do 
mieszkań chrześc iańskich ; tymczasem onegdaj  5 kawasów po l i cy jnych 
wpad ło  do domu  Lew a nd cz y k a ,  zostającego pod  opieką hiszpańską dla 
a resztowania kilku m ur a r zy ;  ten użalił się przed swoim konsu lem,  który 
posła ł  zaraz swepo  janczara,  aby  mura rz y  uwolniono  i dom op u sz cz o­
no bezzwłocznie.  J a n c z a r  przyję ty  przez kawasów z kpinami a nawet  
g roźbą ,  uciekał  ścigany przez kawasów do domu konsula hiszpańskiego,  
którego woźnica chciał wpada jących  kawasów p o w s t r zy m y w a ć ,  lecz r a ­
n iony  został  przez  nich pałaszem i u p r o w a d zo ny  z domu.  Jen e ra lny

konsul  Don Carlos  de  Espanna  (k tó rego dom w N o w y m  Or lean ie  po 
nieudaniu się w y p r a w y  na K u b ę ,  chciano zburzyć) ,  u słyszawszy hałas, 
wyszed ł ,  lecz o mało się i jemu niedostalo.  Natychmiast  pojechał  on  
z gniewem do gubern a t o ra ,  żądając bezzwłocznego  zadosyćuczynienia .  
Tak  się też stało:  w obecności  jego kawase dostali  po  50(3 kijów, a ich 
p rzywó dzc a  300. Mówią ,  że wszyscy  konsu lowie chcą wy go tować  notę,  
żądającą zrzucenia dy rek to r a  policy i baszy Agi i rękojmi  na przyszłość,  
aby nic podob neg o  już się niezdarzało.

19rłfttloiności lUemc/tie.
Zna jdu jemy w niemieckietn orni tologicznem piśmie wychodzącem 

w Lipsku,  obszerne sprawozdanie  z dziełka p. Kaźmierza lir. W o d z i -  
ckiego » 0  wpływie  p taków na gospodars two  rolne  i leśne,  a mianowicie 
o szkodl iwych insektach leśnych" ; które we  L w ow ie  r. 1851. w y d au e  na 
niemiecki język w r. 1853. w Lipsku p rze t łomaczone  zostało.  S p r a w o ­
zdawca  Dr. Caban is  w yso ko  ceni t rafną i praktyczną myś l ,  która tę p r a ­
cę odznacza ,  i l iczne poda je  z niej ustępy,  na poparc ie  nader  poch lebne­
go o niej zdania.  Uderzy ła  nas uwaga w p rzypi sku  po dan a ,  w której  
z p ow odu  szanowania niektórych  d rap ieżnych ptaków,  jakie au tor  zaleca ; 
r ecenzent  tern więcej podziwia zamiłowanie  dobra  pub licznego w autorze,  
że ten ostatni sam jest znany  jako wielki łubownik po lowan ia ,  a po le ca ­
jąc względom myśl iwych ptaki d rap ieżne ,  niewątpl iwie poświęca swoje  
osobiste pociągi wyższemu do b r u  rolnictwa.  Niewdajemy się w  bliższy 
rozbiór  obszernej  tej r ecenzy i ,  chciel iśmy raz tylko jeszcze zwrócić 
uwagę interesowanej  publiczności  na pracę tak w y sok o  za granicą c e n io ­
ną ,  i radzi przy tej nowej  sposobności  pow ta r za my  uznanie zasługi,  z n a ­
nego u nas orni tologa i obywatela .

Przybyli do Poznania dnia 2 5 . Sierpnia.
B A Z A R : Zamecki z Bialęźyna
H O T E L  R Z Y M S K I BUSOHA : Metzel z Szczecina; P ra g e r  z T o ru n ia ;  Nai- 

ffcle z D essau ; G laser z B erlina ; I lom cycr  z Berlina.
H O T E L  B A W A R S K I :  K ern  z M o g u n c j i ;  Schmidt z A c k e n ; Sperlinski

i Dr Leon z K ro toszyna; Gutowski z Odrowąża.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Z aba  i Z aba z Londynu; TempelhotT z D ombrów ki;  

Tesko z W ierzbna .
IIO T E L  R Z Y M S K I:  Jakubow icz  z K onarzew a; h r .  Myciclski z Kobylego

pola ; Sławski z Konarzewa.
PO D  Z Ł O T Ą  G Ę S IĄ : Tuch  z M agdeburga.
H O T E L  B E R L IŃ S K I :  Łikowski z Z ak rzew a ;  Palędzki z K o w alew a ;  K ay- 

ser z L askow a; Henisz z Trzem eszna; Szczawińska z Szmigla; Pioletti 
z Głogowy.

H O T E L  K K U G A : Pusch z W ro c ław ia .
IIO T E L  E IC H B O R N A : W u d e  z W ro c ła w ia ;  Hoflniann z Leszczyna ; Lie-

bert z Leszna; D a u m , Poznański i Gerstmann z O strow o; Simonsohn 
z Szczecina; Fuchs z W i lk o w a ;  Bóhm z Gliwicy.

PO D  T R Z E M A  LILIAM I: Henisz z Szamotuł; Lirsch z Obrzycka.
PO D  Ł A B Ę D Z IE M : G luckmaun, Ldwentlial,  JafTe i Gótz z Gniezna.
H O T E L  W l t O C Ł A W S K I :  l l iczncr  z Kaiserswalde.
XV m i e s z k a n i u  p r y  w a t  n e m :  Zeller  z Głogowy, szeroka ul. N r .  17.;

H errm ann z P rzyborow a, na Chwaliszewie N r. 37.

W  k s i ę g a r n i  J ,  fi. Zupańskicyo
wysz ła b r o s z u r a :
L e  Ie w e l  J  o a  ch.  Ba łwochwals two  s ławiań-  

skie. Ce n a  2 Złp.
można t akże d o s t a ć :

W i e l o g ł o w s k i  W a ł .  O  poruszeniu i wró 
źbiarstwie stołów.  Cen a  I i  Zip.

W Y W O Ł A N I E  P U B L I C Z N E .
W  depozycie  podp isanego Sądu zna jduje  się 

Suma  9013 Tal .  1 Sgr. 5 Fen.,  pochodz ąca  z masy 
kon ku rs o w ej  po Księciu A n t o n i m  S u ł k o w ­
s k i m ,  z której  należy się:

1 )  X a  w e r e m u  W ę ż y k o w i  w M r o e z v n i e  
p o d  K c m p n e m ,  j edna czwar ta  część'

2 )  dzieciom po A n d r z e j u  W ę ż y k u :
a. J ó z  e f i  e, )
b. B o n a w e n t u r z e , )  rodzeńs twu
c. A n t o n i e m u ,  j V\ ę z y  k o m ,
razem jedna cz war ta ,

3 )  K o  n s t  a n c y  i owdowia łe j  W ę ż y  k z domu 
W ę ż y k ,  również j edna  czwarta ,

4) M a r y a n n i e  z W  ę ż y k ó w  Ż a r e m  b i n  ej ,  
jedna czwarta  część.

Nazwani  właściciele,  z wyjątkiem A n t o n i e g o  
W ę ż y k a ,  w  Królestwie polskiem umarli .

Sukcessorowie A n t o n i e g o  W ę ż y  k a  są zna 
ni, spadkob ie rcy zaś tych drugich są niewiadomi.  
Osta tn i ,  albo inni nas tępcy prawni  cessyonary -  
usze z w yż  nazwanych i w Królestwie Polskiem 
zmar łych właścicieli wzywają  się przeto ninie j - 
sze'm, aż eb y  się przed albo najpóźniej  w termi­
nie wyznacz ony m n a  d z i e ń  2. M a j a  1 8 5 4 .  r. 
przed po łudniem o godzinie I I .  p rzed Ur.  G o e  
d e l ,  Sędzią p o w ia to w ym ,  w tute jszym lokalu 
są d o w y m  w izbie pod Nr.  9. piśmiennie,  albo 
osobiście ,  albo też p rzez  pełnomocn ików w d o ­
sta teczną plenipotencyą i informacyą o p a t rz o ­
ny ch ,  na k tórych p rzedstawiamy Ur.  S t o  r e k  a 
i Ur.  S t i e b l e r a  obroń ców  prawa  u nas us t ano­
wiony ch ,  zgłosili i dowo dy  ku ich l eg i tymac j i  
p o t r ze bn e  z łożyl i ,  w p rzeciwnym bowiem razie 
nastąpi  ich wykluczen ie  i wspomniona massa 
zgłaszającym się sukcessorom lub nas tępcom 
p r a w n y m ,  albo w b r ak u  t akowych f iskusowi

przysąd zon ą  i do wolnego za rządu wydaną z o ­
stanie.

Leszno w Wielkie'm Księstwie Poznańskiem,  
dnia 11. C ze rw ca  1853.

K r ó l .  P r o  sk.  S ą d  p o w i a t o w y .  W v d z .  I.

J.  «#. Heine, W rynk u  Nr.  85. o deb ra ł
znów świeżo:
P arysk ie  korale zębne  w pud e łku

po l  'Pal. ,  znane  jako doświadczony ś r o ­
dek do ulżenia dzieciom przy ząbkowaniu .

gHONlG ASKirKP
Włoskie miodowe mydło ożywia i utrzy­
muje skórę w g i ę t k o ś c i  i m i ę k k o ś c i ,

|  i poleca się s z c z c g ó I n i e j d a m o m  i d z i e-  
' o m  jako i o sobom delikatną płeć mającym 
* m y c i a  i k ą p i e l i .  — Każd y  kawałek

c i 
d o

jest o p i e c z ę t o w a n y  w ok ładce ,  na której zna jduje  się facsimile Pana A. S p e r a t i ,  i j e d y n y  
skład dla P o z n a n i a  znajduje się u EjU d w i k a  J a n a  M e y e r  p rzy  u l i c y  N o w e j .

W a l n e  Zebran ie  towarzys twa agronomiczne­
go Ś r e d z k o  - W r z e s i ń s k i e g o  odbędz ie  się 
d n i a  1. W r z e ś n i a  r. b. od godziny.9te j  zrana 
w lokalu ob erż ys ty  H t i t t n c r a  w Ś r o d z i e .

Na tern Zebran iu  po da ne  będą ważne p rze d ­
mioty pod dyskussyą ;  — odbędz ie  się wys tawa  
p łod ó w  i bydła i nakoniec  nastąpi wylosowanie  
stadnika,  oszacowanego na 60 Ta l . ,  k tó ry o t r z y ­
ma! nadgrodę na wystawie w W r z e ś n i  dnia 
16.  C z e r w c a  r. b . , lecz dla zbyt  malej  ilości 
rozprze dan ych  bi letów wówczas  wy los ow any m 
nie był.  — Bi letów po cenie 1 Ta la r a  można na 
ten przedmio t dostać u kupca Ł a n o w s k i e g o  
w Ś r o d z i e ;  u o b e r ż y s t y  P a p r z y c k i e g o  
w W r z e ś n i  i u Sekretarza D y r e k c y i .

Dy re k cy a  zapraszając n a  t o  Z e b r a n i e  tak 
cz łonkó w jako też chcących przystąpić do T o ­
warzystwa obywate l i ,  ma nadz ie ję ,  iź zg ro ma­
dzenie to będz ie  l iczniejsze od poprzedn ich ,  i 
że obywate le  gospodarze  większy okażą jak d o ­
tychczas udział  dn towarzys twa ,  mającego na 
celu wzajemne oświecanie się i popr awę  go sp o­
dar stwa krajowego.

P raw dziw e Mf o He n de  r  sk ie  
c e b u le  kwiatowe,  jako to:  hya-  
cyn ly , tulipany, żonkile, nar-
cysy, krokusy, do zasadzenia jesiennego 
zda tne  lilie i k r  z e w y ,  polecają podług  k a t a ­
logu z r. 1853., którego bezpłatnie dostać można.  

B racia  Auerbach  w Poznaniu.

O sob y ,  które j eszcze r achunków dotyczących  
mej dawniejszej  księgarni,  n i epop łac i ły , w z y ­
wam niniejszem jak najuprzejmiej ,  aby  zapłatę 
bez  zwłoki  nadesła ły.  K tob y  do 15. Września  
r. b. zaspokojenia nie nadesła ł ,  uważ any  będzie 
jako taki ,  co dob ro wol n ie  zapłacić nie chce.

Po znań ,  dnia 2(1. Sierpnia 1853.
W .  S t e f a  ń s k  i.

Rżane ot ręby  sprzedają się w Poznan iu  pod 
Nr.  5. przy  Szewskiej  ulicy.

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n i a  23. S ie rp n ia  1853.

Po ży c zk a  r z ą d o w a  d o b r o w o l n a ...............
d i to  z ro k u  1 8 5 0 . . . . . .
d i to  z r o k u  1852...............

Obligi d łu g u  s k a r b o w e g o ..........................
d ito  p re im ó w  h a n d lu  m o rsk ie g o  . . . 
d ito  M archi i  E l ek to r a ln e j  i N o w e j  . .
dito m ias ta  B e r l i n a ...................................

t . i s ty  z a s ta w n e  M archii  E l ek t ,  i N o w ej  
d i to  Prus  W s c h o d n ic h  . .  .
d i to  P o m o r s k i e .......................
dito W . X.  Poznańskiego. .  
dito W . X . P o z n  . ,  no we .  .
dito  S z l ą s k i e .............................
d ito  P r u s  Zachodnich

Bilety rentowe Po z n a ń sk ie ....................
L o u i s d o r y ..........................................................
A kcie  kole i  żelazne j S ta ro g .  P o z n a ń sk .

S t o -

pCt .

Na  p r . k u r a n t
p a p i e ­
ram i .

g o t o ­
w i z n a .

1 !
G

I 0 2 |

w**
§ 

1 
-H

— 102 J
H — 934
— — —

34 — 91*
G — 102
3 4 — 100
3 1 — —
3 4 99 | —
4 — 1044
34 — 98

I!
99 4 
90.!

4 lOOf __
— — 1I0J
34 944 —•


